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Jesteśmy z Wami, wietnamscy przyjaciele! 


Maj — pionierskim miesiącem solidarności z dziećmi Wietnamu 
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NASTOLATKOW 


NIE ZABRAKNIE NIKOGO Z NAS 
W ŁAŃGUCHU PRZYJAŹNI I SOLIDARNOŚCI 


Trzydzieści cztery lata żyjemy już w Europie, 
w pokoju. A do dziś trudno nam zapomnieć, jakie 
nieszczęścia przyniosła, jakie szkody wyrządziła 
rozpętana przez hitlerowskie Niemcy Il wojna 
światowa. Wojenne rany długo leczył nasz kraj. 
Przez te trzydzieści cztery lata naród wietnamski 
rzadko mógł korzystać z tego największego do- 
bra, jakim jest pokój. Nieustannie musiał stawiać 
czoła agresorom zagrażającym jego wolności. 
Ostatnia napaść chińska wyrządziła w północ- 
nych prowincjach Wietnamu wiele nowych szkód 
(na str. 2 przeczytacie relację TONG VAN KIMA, 
wietnamskiego żołnierza walczącego w dniach 
chińskiej agresji). 


Nasi wietnamscy koledzy potrzebują pomocy. 
Potrzebna jest odzież, przybory szkolne. Kierując 
się uczuciami braterskiej solidarności, z myślą 
o wietnamskich dzieciach Komitet Organizacji 
Dzieci i Dorastającej Młodzieży (CIMEA) przy 
ŚFMD ogłosił miesiąc maj — Miesiącem Solidar- 
ności z Wietnamem, wezwał wszystkie organiza- 
cje członkowskie do organizowania solidarnoś- 
ciowych zbiórek. 

W odpowiedzi na ten apel Główna Kwatera 
Związku Harcerstwa Polskiego zwraca się do 
wszystkich zuchów, harcerek i harcerzy: Zbieraj- 
cie używaną odzież i przybory szkolne dla swych 
wietnamskich kolegów! Podejmujcie prace za- 


robkowe, zbierajcie złom, butelki, makulaturę, 
zioła lecznicze! Wypracowane kwoty wpłacajcie 
na Harcerski Fundusz Solidarności z Pionierami 
i Młodzieżą Wietnamu. Numer konta: Związek 
Harcerstwa Polskiego, Główna Kwatera, NBP IV 
O/M Warszawa 1049-5063-132. Wysyłajcie kartki 
z pozdrowieniami i wyrazami solidarności do 
wietnamskich kolegów. Niech w łańcuchu przy- 
jaźni i solidarności nie zabraknie żadnej drużyny. 

Uwaga! W najbliższym czasie podamy adresy, 
na które będziecie mogli przesyłać Wasze dary. 
Ale już od dziś przystępujcie do akcji, a zebrane 
przez Was ubiory i przybory szkolne przechowuj- 
cie na razie w swoich szkołach. 


Światowy sukces 
dziecięcego zespołu 


2 Poniatowej 


LUBLIN (PAP). Do kraju powróci dziaciący zespół Schola 
Minorm pro Musica Antiqua za Szkoły Zbiorczej w Poniatowej 
(woj. lubalakia), który na międzynarodowym festiwalu w Nearpelt 


w Bolgii zdobył piarwaza miejsca. Sukces jest tym większy, 
w euro 


106 


w faatiwalu uczestniczyło 76 zaapotów za wazystkich krajo 
pejakich oraz ze Stanów Zjednoczonych. Do zaapołu należą dziec! 
z pobliskich wal położonych wokół Poniatowej. Majmtodaza Agnie 
szka Fronczak ma 5 lat I chodzi jaszcze do przedazkola. Najstarsza 
dziewczynka — Marysia Boruch mą 12 lat. Kierowniczką zespołu 
jest Danuta Danielewicz, nauczycielka szkoły muzycznej z Lublina 
Dzieci grają na prostych (letach, wiolonczalach oraz portatywie 
przenośnych organach szościogłosawych wykonanych spacjalnie 
przez lutnika na wzór 17-wiacznego instrumantu. Muzyka uzupeł 
niana jest staropolskimi pieśniami ludowymi. (kż) 


Szkoła ogrodniczo-rolnicza w Tarnowie-Gumnimkach (najstarsza 
w Polsce!) mieści się w dawnym pałacu Sanguszków, otoczonym 
pięknym, starym parkiem. Opiekuje się mim troskliwie ucząca sę fu 
młodzież. 

Szkoła ma swoje własne gospodarstwo, które przynosi jej kilka 
milionów złotych zysku rocznie. Teraz w szkolnych szklarniach rośnie 
już sałata, pomidory i ogórki, które chętnie kupują tarnowskie gospody- 
nie. (kl) 


For. CAF 


STARE 
KSIĄŻKI, 
a mogą 
wyglądać 
JAK 
NOWE 


gdy wezmą się do ich odnawiania 
introligatorzy 
ze spółdzielni uczniowskiej! 


Naprawa starych, rozpadających się, a godnych 
uratowania książek — zwłaszcza podręczników — to 
znakomite zadanie dla członków spółdzielni ucznio- 
wskiej. Warto rozejrzeć się po zakamarkach domo- 
wych bibliotek, a nawet strychach i piwnicach, gdzie 
pod warstwą kurzu drzemią niekiedy prawdziwe 
białe kruki, które po naprawieniu znów będą mogły 
ujrzeć światło dzienne. Odnowienie książki to wpra- 
wdzie niezbyt łatwa sprawa, ale fachowcy-introliga- 
torzy, państwo Jakubiakowie z Warszawy, do któ- 
rych zwróciliśmy się z prośbą o radę, stwierdzili, że 
„nie święci garnki lepią”... Rady, których Wam 
udzielili, przedstawiamy na str. 4. 


SZCZECIN (PAP). W tych dniach zapadła 


towego i żeglugi. Zgodnie z porozumieniem 


Piekielnie trudno 
umówić się 
z twórcą Gucia, 
Cezara i Gapiszo- 
na. Zjawia się 
czasami w róż- 
nych miejscach: 
w telewizji, wy- 
dawnictwie, re- 
dakcjach — po 
czym wszelki ślad 
się urywa. Kiedy 
się znów ujawni? 
Nie _ wiadomo. 
Może jutro, a mo- 
że za miesiąc... 
Ale nam się 
udało. 

Na str. 3 znaj- 
dziecie rozmowę 
z Bohdanem 
Butenko 


od dawna oczekiwana decyzja. „Sołdek” sta- 
nie przy szczecińskich Wałach Chrobrego 
i stanowić będzie filię Muzeum Techniki. 
Przejmie ono na siebie zadanie adaptowania 
pomieszczeń statku dla potrzeb muzealnych. 
W ładowniach mają być ustawione ekspona- 
ty przedstawiające historię przemysłu okrę- 


PŻM przekaże statek do adaptacji w pierw- 
szych dniach stycznia 1980 r., a już w maju 
tego roku w trakcie zjazdu Stowarzyszenia 
Inżynierów Mechaników Polskich (SIMP), 
który obradować będzie w Szczecinie ma 
nastąpić otwarcie skansenu — muzeum na 
„Sołdku”'. (kż) 


Zespół Szkół Zawodowych Kombinatu Cementowego „Chełm” gościł przez trzy dni 
laureatów konkursu „Kierunek-Budowa”. Na sali gimnastycznej szkoły zorganizowano 
wystawę najciekawszych plakatów propagujących zawody budowlane. O tym, jak odbyła 
się impreza finałowa konkursu piszemy na str. 5 


Fot. Kajetan Adamowski 


Dang Quoc Bao, I sekretarz KC ZMK Wietnamu 
--——-— > - Sekretarz KC ZMK Wietnamu 


mówi do Czytelników „Świata Młodych” 
EE OPO WIACAANOJY CHA 


WOJNA CHODZI W PARZE 


Z NIESZCZĘŚCIEM 


Na zaproszenie Rady Głów- 
nej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
przebywała w naszym kraju de- 
legacja Wietnamskiego Związ- 
ku Młodzieży Komunistycznej 
im. Ho Chi Minha. Program po- 
bytu delegacji przewidywał 
m.in. spotkanie z dziennikarza- 
mi prasy młodzieżowej. Zada- 
waliśmy naszym gościom py- 
tania tyczące się roli młodzieży 
wietnamskiej w czasie ostatniej 
agresji chińskiej, pracy i nauki 
w warunkach powszechnej 


mobilizacji. Oto co natentemat 
powiedział nam | sekretarz KC 
ZMK, Dang Quoc Bao: 

— Stan mobilizacji powsze- 
chnej, ogłoszonej w związku ze 
stałym zagrożeniem ze strony 
Chin, musi pociągać i oczywiś- 
cie pociąga za sobą wiele nie- 
dogodności w życiu całego kra- 
ju. Znaczna część młodych lu- 
dzi oderwana została od swych 
miejsc pracy i znajduje się 
w jednostkach wojskowych. 
Teraz sprawą najważniejszą 
jest obrona kraju, jego prawo 


do wolności. Rozumieją to 
wszyscy Wietnamczycy bez 
względu na wiek. Otrzymaliś- 
my w ostatnich miesiącach 


wiele tysięcy listów z prośbami . 


o skierowanie do jednostek 
wojskowych. Nie mogliśmy 
uwzględnić większości z nich, 
przecież w tym samym czasie 


. kontynuowana być musi pro- 


dukcja w zakładach przemysło- 
wych, To też jest front walki — 
pozostali w zakładach robotni- 
cy pracują tak, by w jak naj- 
mniejszym stopniu odczuwal- 


ny był brak ich kolegów. Dzień 
pracy trwa dla nich często 10- 
12 godzin. 

Oczywiście musieliśmy do- 
konać modyfikacji planów go- 
spodarczych. Jestto tym boloś- 
niejsze, że Wietnam po blisko 
30 latach wojny z agresją fran- 
cuską, amerykańską, a teraz 
chińską stykał się z wieloma 
problemami natury nie tylko 
gospodarczej, Chińczycy prze- 
kroczyli nasze granice wchwili, 
gdy trwał proces scalania naro- 
dowego, gdy minęło zagroże- 


nia za strony rządzonej przez 
prochińską kliką Pol Pota Kam 
bodży. Przawidywaliśamy tą 
nqrasją wczośniej, dawaliśmy 
tamu wyraz już w czasie ubie 
fdłorocznago apotkania mło 
dzioży w Hawania, Kraj musiał 


jednak żyć normalnia, nia 
chcioliśmy ogłaszać atanu ma 
bilizacji powazechnaj wczeń 


niaj, niż było to koniaczne. Zo 
staliśmy zaatakowani = bądzie 
my sią wiąc bronić, aż do osta 
tacznego zwyciąstwa|! A bliżaza 
spojrzenie na naszą najnowszą 
historię pokazuje wyraźnie, że 
naród wietnamski zawsze w 05 
tatecznym rachunku zwyciążał 
najożdźców — bez względu na 
ich liczbę, czy stan uzbrojenia 


Tragedia narodu polega na 
cenie, jaką musi on płacić za 
prawo do życia w pokoju. Woj 
na zawsze chodzi w parza znie- 
szczęściami — giną ludzie, 
w gruzy obracają się domy 
i fabryki, zakłócony zostaje po- 
kojowy rytm pracy i nauki. Są- 
dzę, że tych właśnie spraw nie 
muszę dokładniej wyjaśniać 
przedstawicielom narodu, 
w którym echa drugiej wojny 


światowej i okupacji hitlerow 
skiej żyją do dzisiaj Ża właśnie 
Polakom, nawet tym najmłod 
szym, nie trzeba tłumaczyć 
czym jest wojna. Potwierdza 
moją pewność zainteresowa 
nie sprawami Wietnamu, z ja- 
kim spotkałem sią w czasie mo- 
jej obecnej wizyty i wcześniej 
szych. Polska zawsze udzielała 


nam daleko idącej pomocy 
Jesteśmy za nią bardzo wdzię 
czni. Za nią i za równie ważna 
wsparcie moralne, wyrażana 
także na forum Światowym 
Mieć przyjaciół w najtrudniej 
szym dla narodu momencie — 
to jest bardzo ważna rzecz 
Zanotował 
Sławomir Markowski 


RELACJA 


Z ATAKU CHIŃSKIEGO 
NA WIETNAM 


ZACZĘŁO 
SIĘ 

0 ÓSMEJ 
RANO 


Pizazrwe od kilku godzin os- 


trzał artyleryjski ucichł gwałtow- 

nie. Tong Van Kim zobaczył, jak 
spomiędzy dymów artyleryjskich wy- 
buchów wyłania się powoli graniczny 
„Most Przyjaźni”. Po chińskiej stronie 
rzeki Nam Cum coś się kłębiło, zrazu 
bezładnie, potem coraz wyraźniej. 
Nie minęło kilkanaście sekund, gdy 
most zagrzmiał krokami setek pew- 
nych siebie, zdecydowanych żołnie- 
rzy chińskich. Pierwsze ich grupy zbli- 
żały się do granicy Wietnamu, prze- 
kroczyły ją. Była godzina 8 rano 17 
luty 1979 r. Agresja chińska, spodzie- 
wana od pewnego czasu stała się fak- 
tem. 22-letni Tong Van Kim, żołnierz 
posterunku granicznego nr 33 zdążył 
jeszcze wraz z sześcioma towarzysza- 
mi dobiec do stanowiska karabinów 
maszynowych, broniących wejścia na 
most. 


Pierwsze chwile 


— Żołnierzy wroga było wielokrot- 
nie więcej niż nas, starali się zresztą 
wykorzystać tę liczebną przewagę już 
w pierwszym ataku. Słyszałem krzyki 
chińskich dowódców, widziałem po 
pierwszym niepowodzeniu jak starają 
się poderwać do ataku po raz drugi 
i trzeci. Za każdym razem nasza obro- 
na powstrzymywała ich na miejscu. 
Zmienili zatem system atakowania 
i wysłali najpierw dwa czołgi. Mój 
przyjaciel, Doung, zaczekał aż pierw- 
szy z nich podejdzie na bliższą odle- 
głość. Potem wystrzelił specjalny po- 
cisk przeciwpancerny — czołg zapalił 
się. Nieprzyjaciel skoncentrował swój 
ogień na naszych żołnierzach, Doung 
został ciężko ranny. Ale już inny żoł- 


nierz zniszczył drugi czołg. Oba wraki 
dymiły teraz na moście; były całkowi- 
cie nieprzydatne do dalszej walki. 
Dowódcy chińscy wysyłali swoich 
żołnierzy do kolejnego ataku rozdzie- 
lając ich na dwie grupy, by od skrzydeł 
okrążyć i wziąć żołnierzy wietnam- 
skich do niewoli. | ta akcja nie udała 
się, ogień karabinów maszynowych 
zmusił Chińczyków do ukrycia się 
w zagłębieniach terenu. Było ich jed- 
nak coraz więcej, podczołgiwali się 
z różnych stron, zmuszali Wietnam- 
czyków do stałych zmian stanowisk. 
Gdy Tong Van Kim i jego towarzysze 
dotarli w końcu do budynku swego 
posterunku, agresorzy byli już wszę- 
dzie. Część towarzyszy Tonga została 
ranna. Postanowił odtransportować 
ich w bezpieczne miejsce. Naglezoba- 
czył, że w magazynie posterunku są 
już agresorzy. Przy drzwiach dwóch 
żołnierzy stało na straży. Pozostali Chi- 
ńczycy znajdowali się wewnątrz bu- 
dynku. Szukali jedzenia: wypili wód- 
kę, zjedli ciastka i cukierki... Były to 
artykuły spożywcze przeznaczone na 
święto „Tet”. Załoga posterunku nr33 
zaatakowała ich — i zwyciężyła. A po- 
tem... Potem musieli ukryć się, nie- 
przyjaciół stale przybywało, ze wszyst- 
kich stron. Po wymianie strzałów 
Tong Van Kim zdążył wskoczyć do 
wykopanego w ziemi schronu. Schron 
był mały, nie mógł się w nim wypros- 
tować. Wybiegł, i wtedy obok wybuchł 
pocisk z moździerza. Siła wybuchu od- 
rzuciła go na pewną odległość. Stracił 
przytomność. Po jej odzyskaniu my- 
ślał tylko o tym, aby odszukać swych 
towarzyszy, chwycić do ręki jakiśkara- 


-..Widzieliśmy wyraźnie poruszają- 
cych się Chińczyków. Byli na okolicz- 
nych wzgórzach, palili nasze wioski, ra- 
bowali dobytek... 


bin i znaleźć kilka granatów. Wędrów- 
ka wśród poległych i lejów po poci- 
skach artyleryjskich trwała całą noc. 


Spotkanie 


— Blisko siebie zobaczyłem jeden ze 
schronów. Zacząłem się czołgać w je- 
go kierunku. Nagle ktoś krzyknął do 
mnie: 

— Kto idzie? 

— Jal 

— Ja — to znaczy kto? 

— Żołnierz straży granicznej poste- 
runku nr 33. A kim ty jesteś? 

— Jestem żołnierzem C5. 

Ten człowiek czołgał się do mnie. 
Zobaczyłem wtedy, że jest to dziew- 
czyna w takim samym wieku co moja 
młodsza siostra. Była ranna; na jej 


Rzeka Bang Glang: w tym miejscu jeszcze niedawno toczyły się zacięte walki 


O każdy metr gruntu, o dojście do wody... 


lewym kolanie widać było dużo krwi. 
Ranę miała osłoniętą tylko małą chus- 
teczką. 

— Jak się nazywasz, gdzie jesttwoja 
jednostka? — pytam. — Nazywam się 
Ha, zostałam ranna wczoraj w połud- 
nie, a moja jednostka jeszcze walczy. 
Chcę ją odnaleźć. 

Opowiedziałem jej krótko o sobie, 
a później poczołgałem się w kierunku 
schronu, gdzie znalazłem dwa kłębki 
bandaży, 7 paczek suchego ryżu oraz 4 
granaty. Wychodząc ze schronu zna- 
lazłem jeszcze butelkę miodu. Wróci- 
łem do rannej dziewczyny, aby zaban- 
dażować jej ranę. Straciła dużo krwi, 
była bardzo zmęczona i blada. Leżała 
półprzytomna. Czekaliśmy zapadnię- 
cia zmroku. 

| znów kolejna noc. Bardzo zimna — 
musieliśmy się gdzieś ukryć. Usiłowa- 


Fot. CAF 


łem nieść Ha na plecach, ale była dla 
mnie za ciężka. Co kilka metrów traci- 
łem przytomność, przewracałem się. 
Dziewczyna postanowiła zostać na 
miejscu, nie chciała narażać mnie na 
dalsze niebezpieczeństwo. Wokół by- 
ło pełno Chińczyków, taka para jak my 
łatwo mogła zostać odkryta. Znalaz- 
łem jednak schron i tam postanowi- 
łem ukryć Ha. 


Ratunek 


Tej nocy dziewczyna straciła przy- 
tomność Tong czołgał się, starannie 
unikając zasadzek wroga. Dopiero nad 
ranem spotkał grupę 6 swych towa- 
rzyszy. Wszyscy byli zdecydowani 
wrócić za wszelką cenę, by ratować 
Ha. 

— Czołgaliśmy się z powrotem we 
czterech. Zrobiło. się już jasno — wi- 
dzieliśmy wyraźnie poruszających się 
wszędzie Chińczyków. Byli na okolicz- 
nych wzgórzach, palili nasze wioski, 
rabowall dobytek. Prawie o 9-tej do- 
tarliśmy do miejsca, gdzię leżała Ha. 


Wczołgałem się do schronu. 
— Ha, Hal — szeptałem. 
Milczenie... 

— Hal Hal 


Znowu milczenie. Zaniepokoiłem 
się. Zmarła czy złapali ją? Nie! Leżała 
nieruchoma — w ręku mocno trzymała 
odbezpieczony granat. Położyłem ją 
na plecach i zacząłem powoli wycią- 
gać ze schronu... 


Tong Van Kim przeżył wszyst- 
kie dni chińskiej agresji. Był 
świadkiem i uczestnikiem tych 
walk — a potem klęski agresora. 
W kwietniu 1979 roku wraz z de- 
legacją wietnamską przyjechał 
do Polski. Aby opowiedzieć praw- 
dę o tamtej, lutowej tragedii na- 
rodu wietnamskiego. 


JAKIE 
UBIORY 
PRZE- 

KAZAĆ 
PRZYJA- 
CIOŁOM 

Z WIETNAMU 


— radzi 

dr WACŁAW 
SZOSTEK, 

lekarz, znający 
dobrze 

z własnych pobytów 
mieszkańców 

tego kraju 

i jego warunki 
klimatyczne 


— Generalne zalecenie — powie- 
dział nam dr Szostek — jest na- 
stępujące: ubiór powinien być 


lekki i przewiewny. Taki najbar- 
dziej przyda się w tamtejszym 
gorącym, ale i wilgotnym klima- 
cie. Z materiałów najlepsze bę- 
dą: elanobawełna i bawełna. 
Dotyczy to zarówno koszul, jak 
i spodni — bo właśnie te części 


garderoby będą najbardziej 
Przydatne. Szczególnie pożąda- 
ne i lubiane są tam znane u nas 
koszulki siatkowe. Takie włas- 
nie lekkie i przewiewne ubiory 
zupełnie dobrze chronią też 
ruchliwych Wietnamczyków 
przed komarami. Te same zale- 
cenia dotyczą strojów nocnych. 
Ubrania dla małych dzieci mogą 
być takie same, jak używane 
u nas. Obuwie dla młodszych 
i starszych też, byle lekkie 
i mocne. Bardzo przydadzą się 
sandały i klapki, a także — chust- 
ki dla dziewcząt. Trzeba pamię- 
tać, by odzież przed wysyłką by- 
ła sucha — inaczej będzie zagra- 
żać jej pleśń, oraz, Oczywiścić, 
starannie uprana! | jeszcze jed- 
no: Wietnamczycy zwykle no- 
szą białe koszule i czarne spod- 
nie, zapewne więcz takich właś- 
nie będą najbardziej zadowo- 
leni. 


(tok) 


Wieś Ta No Sin: jej mieszkańcy bezradnie patrzyli, jak w huku wybuchów pocisków artylerii chińskiej ich most 


powoli zapada się w rzekę. Ile trzeba wysiłku, aby na nowo spiął oba brzegi 


MAREK ZARĘBSKI 


Z Bohdanem Butenko 


PIĄTE PRZEZ 


czyli 


BOHDAN BUTENKO - bardzo 
znany wśród dzieci, młodzieży 
i dorosłych czytelników grafik — 
autor niezliczonej ilości zupełnie 
niepoważnych ilustracji książko- 
wych, za które zebrał mnóstwo 
absolutnie poważnych nagród. 
M.in. „Srebrne Koziołki” - przy: 
znane na ostatnim IV Biennale 
Sztuki dla Dziecka w Poznaniu, za 
opracowanie graficzne książki W. 
Chotomskiej „Dzień dobry”, oraz 
„Historii jednego filmu” W. Witko- 
wicza, G. Jagdfelda, B. Rycariewa 
i S. Gurina. Współpracownik Na- 
szej Księgarni i Krajowej Agencji 
Wydawniczej oraz wielu pism: 
„Misia”, „Płomyka”, „Sztandaru 
Młodych”, „Trybuny Ludu” 
i „Świata Młodych” kiedyś też. 
Autor oryginalnych komiksów ifil- 
mów rysunkowych, a także sceno- 
grafii teatralnej i telewizyjnej. 


Fot. J. Łopuszyński 


DZIESIĄTE 


NI TAK NISIAK, 
ALBO I TO, I OWO... 


„ŚM? — Jeśli się nie mylę, nikt, nigdy, nigdzie 
dotąd nie przeprowadził z Panem wywiadu. 
Czyżby oznaczało to, że a) dziennikarze Pana 
unikają, b) Pan unika dziennikarzy, c) zamiast 
rozmawiać, woli Pan rysować, d) są jeszcze inne 
powody. Proszę podać prawidłową odpowiedź. 

BB — Ce, de. Ale przeprowadził... 

„ŚM? — Co Pan ostatnio porabia? 

BB - W ogóle? 

„ŚM” — Nie, w szczególe. 

BB — Ostatnio to narysowałem dla ,„Płomycz- 
ka” dziadka Utopka. 

„ŚM? — No i jak poszło? 

BB - Jak to z Utopkiem... 

„ŚM” — A przedostatnio? 

BB - Takie tam różne... 

„ŚM? - Przypuszczam, że nasi Czytelnicy 
chcieliby wiedzieć wszystko dokładnie, więc mo- 
że spróbuję Panu przypomnieć. W 1974 dostał 
Pan nagrodę premiera za ilustracje książkowe, 
plakaty, oraz za artystyczne opracowanie filmów 
animowanych. Jest Pan również trzykrotnym 
laureatem dorocznej nagrody Polskiego Towa- 
rzystwa Wydawców Książek za najlepsze opra- 
cowanie graficzne książki, a nawet srebrnym 


Program Rozgłośni Harcerskiej nadawany 
jest codziennie dwukrotnie: w dni powszed- 
nie od godz. 12,00 do 15,00 i od 15,00 do 18,00, 
a w niedziele, święta i wolne od pracy soboty 
od godz. 10,00 do 14,00i od 14,00 do 18,00. Oto 
wybrane audycje na najbliższy tydzień: 

Niedziela 20.V — 10,20 (14,20) — Rod Stewart 
część Ill; 11,00 (15,00) — Dookoła piosenki; 
11,40 (15,40) — I część Listy Przebojów; 12,10 
(16,10) — „Co widać z kosmosu” — audycja 
Czesława Doktora; 12,20(16,20) — Il część Listy 
Przebojów; 12,50 (16,50) - „Życie na gorąco” — 
audycja Joanny Janeczek; 13,30 (17,30) — Mu- 
zyczny Koncert Życzeń. Przypominamy, że 
Koncert nadaje życzenia bezpłatnie dla wszys- 
tkich, od wszystkich, na każdą okazję i bez 
okazji. Wystarczy napisać pod <naszym 
adresem. 

Poniedziałek 21.V — 12,00 (15.05) na począ- 
lek programu audycja „Po sygnale”; 13.40 


medalistą olimpijskim (Rimini 67) w konkuren- 
cji... plakatu. Zgadza się? 

BB — No, mniej więcej... 

„ŚM” — A co Pan ostatnio robił w Teatrze 
„Lalka”? 

BB — „Hup i Hop”! 

„ŚM? — Oraz „Urodziny słonia” — czyli sce- 
nografię do tych sztuk. Podobnie jak w Łodzi, do 
„W dolinie Muminków”. A stąd już bliziutko do 
komiksów. Ile ich było z grubsza, pamięta Pan? 

BB - Z grubsza to pamiętam. Trzy. Z hakiem... 

„ŚM” - A duży jest ten hak? 

BB — No, owszem. 

„ŚM? — Skoro już jesteśmy przy tak ścisłych 
informacjach, to proszę o następną. Ile książek 
zdążył Pan przez te dwadzieścia parę lat zilus- 
trować? 

BB — Dla dzieci? ” 

„ŚM” — Dla wszystkich. I dla dzieci, i dla 
młodzieży, i dla dorosłych... 

BB — No to chyba gdzieś z sześćset dwadzieścia 
siedem! Albo czternaście! 

„ŚM” — Okropny Pan jest! Słowa się od Pana 
na serio nie dowiem. 

BB — Oj, bo czy musimy akurat o mnie rozma- 
wiać? Jestem kompletnie nieprzygotowany. Gdy- 


POLECA: 


(16.40) — Program Naszych Słuchaczy. Jego 
autorem może zostać każdy, kto osobiście lub 
listownie zgłosi swoje propozycje Pawłowi 
Koprowi. ą 

Wtorek 22.V — 13.00 (16.00) — Zapiski kultu- 
ralne pod redakcją Danuty Głuszek; 13.50 


AUTOPORTRET NA PLAŻY 
bym wcześniej wiedział o co chodzi, to sporządził- 
bym sobie całą statystykę. I wtedy proszę bardzo! 
„ŚM” - W takim razie zmieńmy temat. 
BB - Ładna pogoda... 


„ŚM? - 2! 
BB - A to w doniczce, to co? 
„ŚM” — Bluszcz. 


BB — Nie wiedziałem, ale już wiem... 

„ŚM” — Zielony nawet zimą, tylko lubi cień 
i dużo wilgoci.* Chce Pan odnóżkę? 

BB — Chyba nie chcę. Nie mam przy sobie planu 
Warszawy. 

„ŚM? — 232 

BB — Sama pani mówiła, że bluszcze lubią cień, 
musiałbym więc wracać północnymi ulicami 
miasta. 

„ŚM” - A tam zimno! Dobrze, że ma Pan 
chociaż gruby sweter z owczej wełny. 

BB — Jeśli coś jest z wełny, to chyba tylko 
Z OWCZEJ... 

„ŚM? — Otóż właśnie że niebo może być np. 
z wielbłądziej! Jeden mój znajomy ma właśnie 
taki sweter. 

BB = No ico? 

„ŚM” - I nic! Garbi się! 

BB — To może znów zmienimy temat? 

„ŚM? — Znakomicie! Czy wszyscy rozumieją 
te pańskie rysunki? 

BB — A bo ja wiem? 

„ŚM” - A co możeznaczyć ten środek okładki 
w kratkę do zbioru wierszy pana Leara?** 

BB — To przecież jego łazienka! 

„ŚM? — A skąd Pan wie, jak wyglądała łazien- 
ka pana Leara? 

BB — Proszę pani! Przecież wszyscy o tym 
wiedzą! 

„ŚM” — Acha, rozumiem! Nie wiem tylko 
jeszcze jednego — dlaczego kupił Pan dwa egzem- 
plarze tego samego wydania ,,„Expressu? 

BB — Bo każdą wiadomość lubię przeczytać dwa 
razy. 

„ŚM” — No to dziękuję za rozmowę! 


TERESA MACISZEWSKA 
Rys. Bohdan Butenko 


* Patrz rycina Ą 

** „„Dong co ma świecący nos i inne wierszyki Pana 
Leara”. Spolszczył A. Nowicki, ilustrował B. BU- 
TENKO, NK 1973 


(16.50) — „Centrum Kopernikańskie” — audycja 
Iwony Gołąb. 

Środa 23.V. — 13.00 (16.00) — Jacek Olechow- 
ski proponuje. 

Czwartek 24.V — 13.30 (16.30) - Rozmowy 
o Nauce; 14.30 (17.30) - powtórzenie Koncertu 
Życzeń. 

Piątek 25.V — Paweł Koper proponuje: 13.30 
(16.30) — Klub Miłośników Poezji; 14.30 (17.30) 
Historia amerykańskiej muzyki ludowej — au- 
dycja Andrzeja Jakubowicza. 

Sobota — 26.V — z okazji Dnia Matki zapra- 
szamy na program autorski Iwony Gołąb. 

Szczególnie polecamy cykl muzycznych au- 
dycji pod wspólnym tytułem RELAKS DLA MA- 
TURZYSTÓW, które nadajemy codziennie 
przez czas trwania egzaminów maturalnych 
o godz. 14.00 (17.00). Adres redakcji: 00-491 
Warszawa, ul. Manii Konopnickiej 6. Nr tel.: 
21-15-07. Dobrego odbioru! 


„„stoicie przed szansą lepszego poznania siebie 


i drugiego człowieka... 


SKRZYNKA 


Z Moniką znamy się juź kilka lat i od- 
kąd pamiętam zawsze przyjaźniłyśmy 
się: wszędzie chodziłyśmy razem, mówi- 
tyśmy sobie wszystko. Niedawno przy- 
szła do naszej klasy Joanna, która stara 
się zdobyć względy Moniki i moje. Wy- 
gląda na to, że ona bardzo chciałaby 
przyjaźnić się z nami. Ale Monika uważa, 
że to nie jest możliwe i czuję jak z każ- 
dym dniem coraz bardziej nie znosi Joan- 
ny. Nie wiem, co mam zrobić. Aśka jest 
bardzo fajna, z Moniką znamy się już tak 
długo. Czy naprawdę nie możemy przy- 
jaźnić się we trzy? Monika twierdzi, że 
nie jest to możliwe, my z Joanną bardzo 
tego pragniemy. Jak przekonać Monikę? 

Ewa 


ielu Twoich rówieśników, Ewo, prze- 
W>w podobne rozterki. Mam tylko 
wątpliwości czy wszyscy postępują tak 
rozsądnie jak Ty. To dobrze,że nie decydujesz 
pochopnie = nie rezygnujesz z przyjaźni z Mo- 
niką, ale także Joannie chcesz dać szansę 
zyskania Waszej przyjaźni. A świadczy to 
o dwóch sprawach, które w dobrych stosun- 
kach między ludźmi, a więc i w przyjaźni, 
bardzo się liczą. Po pierwsze: jesteś toleran- 
cyjna - uznajesz prawo do posiadania od- 
miennych poglądów i postaw, mimo że nie 
w pełni je aprobujesz, a nawet trochę Ci one 
komplikują życie. Nie zrywasz przyjaźni zMo- 
niką, mimo że nie zgadzasz się z jej nieustępli- 
wą postawą wobec Joanny. Po drugie: sama 
przejawiasz postawę, z której posiadania mo- 
że nie w pełni zdajesz sobie sprawę. To tzw. 
postawa otwarta, „ku ludziom”. Jednym z jej 
składników jest na pewno dążenie do uzyska- 
nia jak najpełniejszego obrazu siebie i innych 
ludzi. Można je zrealizować jedynie wycho- 
dząc tym „innym” naprzeciw, nawiązując z ni- 
mi bliskie kontakty przyjacielskie. I tu pojawia 
się Twoje pierwsze pytanie: czy można mieć 
więcej niż jednego przyjaciela? Żeby na nie 
odpowiedzieć, trzeba się zastanowić nad tym, 
co to jest przyjaźń, prawdziwa przyjaźń? 
W dzieciństwie mamy wiele koleżanek 
i wielu kolegów, z którymi siedzimy w jednej 
ławce, bawimy się w czasie szkolnej przerwy 
czy na podwórku. W okresie dorastania (nie- 
którzy psychologowie mówią tak o okresie od 
12 do 17 roku życia) zaczynamy dokonywać 
wyboru spośród tej wielości — poszukujemy 
przyjaciela. Motywy tego wyboru ulegają 
zmianom. W młodszym wieku decydują o nim 
u dziewcząt najczęściej — miły wygląd, uprzej- 
my sposób bycia, u chłopców — zręczność, 
odwaga, siła. Stopniowo coraz większe zna- 
czenie zyskują takie wartości jak: poziom in- 
telektualny, zalety charakteru, postawy moral- 
ne i społeczne. 


prawda, że potrzebujemy przyjaź- 
TĘ ni, że gwałtownie poszukuje jej 

każdy młody człowiek. Gdy kończy 
się dzieciństwo, coraz więcej zajęć nie podle- 
ga ścisłej kontroli rodziców, dorosłych. Zysku- 
je się pewną samodzielność i dąży do jej 
umocnienia przez posiadanie swoich „pry- 
watnych” spraw, tajemnic. Zwierzyć się z nich 
można tylko „bratniej duszy” posiadającej po- 
dobne radości i zmartwienia. Jeśli więc doko- 
na się już wyboru przyjaciela, to stawia mu się 
bardzo wysokie wymagania. Oczekuje się 
wzajemnego zrozumienia i zaufania, goto- 
wości do udzielania rady i niesienia pomocy 
w rozwiązywaniu trapiących nas problemów 
lub przezwyciężaniu pojawiającego się po- 
czucia osamotnienia i niezrozumienia. We 
wcześniejszych latach okresu dorastania obo- 


wiązują: wyłączność, wierność i nie podlega- * 


jące dyskusji przywiązanie. Wszelkie odstęps- 
twa od tych zasad uznawane są za zdradę. 
Często zdarza się, że przyjaciele przysięgają 
sobie „dozgonną”, „wieczną” przyjaźń. 
Z upływem czasu stają się wobec siebie nieco 
mniej wymagający — lubią się ze wszystkimi 
zaletami i wadami, tolerują wzajemnie swoje 
błędy, nie oczekują już wyłączności. Przyjaźń 
trwa, lecz staje się mniej zaborcza. 


JAK 
PRZEKONAĆ 


ZAUFANIA MONIKĘ? 


No tak, ale to byłoby zbyt proste: kończę 
„naście” lat i nie potrzebuję już jedynego 
przyjaciela, wyrastam z tego wcześniejszego 
etapu stanowczych wyrnagań, jakby ze zbyt 
ciasnego ubrania 
k to często bywa, że odpowiedź na jedno 
pytanie rodzi następne wątpliwości i ko- 
lejne pytania. Rzecz w tym, że na te pyta- 
nia możesz i powinnaś odpowiedzieć sobie 
sama. Bo właśnie Ty znasz Monikę, Joannę, no 
i... siebie. Oto pytania, na które, moim zda- 
niem, powinnaś odpowiedzieć: czy Tyi Moni- 
ka znacie wymagania, jakie sobie nawzajem 
stawiacie? Czy obydwie te wzajemne oczeki- 
wania spełniacie? A następnie: czego oczeku- 
jecie od Joanny? Czy ona ma szanse le oczeki- 
wania spełnić? Czego może się spodziewać 
z Waszej strony? | najważniejsze: Czy wszyst- 
kie trzy myślicie o prawdziwej przyjaźni,o pra- 
wach i obowiązkach, jakie niesie ona ze sobą? 
Jeśli rozpatrzysz wszystkie „za”' i „przeciw” 
i stwierdzisz, że szansa takiej przyjaźni we trzy 
istnieje i warto Monikę o tym przekonać, 
spróbuj z nią o tym porozmawiać w „cztery 
oczy”. Myślę, że Monika jest o Joannę za- 
zdrosna, obawia się jej konkurencji. Tak już 
jest, że oceniamy się nawzajem. No i lubimy, 
żeby dostrzegano w nas przede wszystkim to, 
co dobre. Ty lubisz Monikę z jej zaletami 
i wadami. Ale Joanna będzie oceniać ją od 
nowa i będzie też oceniana przez Was. Stąd 
mogą wypływać obawy Moniki: jak wypadnie 
ocena dokonywana przez Aśkę? Czy Ty nie 
uznasz Joanny za fajniejszą przyjaciółkę i nie 
zerwiesz kontaktu z Moniką? Na podstawie 
Twojego listu sądzę, że jej to nie grozi. Ałe to 
właśnie Ty musisz utwierdzić Monikę w prze- 
konaniu, że Waszą kilkuletnią przyjaźń cenisz 
i chcesz nadal podtrzymywać. Powinnaś, Ewo, 
porozmawiać również z Joanną, aby zrozw- 
miała, jak wiele zależy od niej. To właśnięńska 
może swoim postępowaniem upewnićMoni- 
kę, że nie chce rozbić Waszej przyjaźni„że nie 
chce współzawodniczyć, być najlepszą. Asppo- 
sobów do okazania swoich dobrych zamiarów 
i chęci nie powinno Joannie zabraknąć. Ffwo- 
ja w tym głowa, Ewo, także! Przecież począt- 
kowo może to być choćby wspólna organiza- 
cja małej wycieczki, spotkania towarzyskiego, 
odrabianie lekcji, dyskusja po obejrzeniu <te- 
kawego filmu. 


ędąc na Twoim, miejscu starałabym się 
przekonać Monikę, że stoicie przed szan- 
są. Szansą lepszego poznania siebie i dru- 
giego człowieka. Taką samą szansę możecie 
dać Joannie, a bardzo dobrze przy tym pamię- 
tać, że każdy, kto chce być akceptowany, musi 
sam akceptować — to znaczy zrozumieć kogoś 
nie wymagając, aby myślał on i czuł zupełnie 
tak samo jak my. Porównując siebie i innych, 
stwierdzając podobieństwa i różnice, możemy 
lepiej określić samega siebie i lepiej zrozu- 
mieć innych. Proponuję więc próbę, której 
poddać musicie się wszystkie trzy. Będzie to 
trudny egzamin i może zdarzyć się tak, że nie 
w pełni się powiedzie: „pozostanie po stare- 
mu”, a Joanna będzie tylko dobrą koleżanką. 
Ale przecież równie dobrze może się-okazać, 
że Joanna pasuje do Was, że jest Wam razem 
fajnie, że rozumiecie się. Istnieją przecież 
kilkuosobowe „paczki”* dobrych przyjaciół. 
Zaczęłam od pochwał, a skończyłam na 
obarczaniu Ciebie, Ewo, udzieleniem odpo- 
wiedzi na wiele niełatwych pytań i podjęciem 
decyzji. Cała trudność tkwi bowiem w tym, że 
na pierwsze Twoje pytanie nie można po pros- 
tu odpowiedzieć „tak” lub „nie”,a na drugie — 
wypisać recepty na bezbolesne i skuteczne 
lekarstwo. Myślę jednak, że uporządkowałam 
trochę sprawy, nad którymi musisz się zasta- 
nowić. Życzę powodzenia! 


MAŁGORZATA KOPCZYŃSKA 


(Inf. wł.) „Żeby zawsze się śmiały, by nigdy nie 
płakały”. Pod takim hasłem odbyła się w kwietniu br. 
zbiórka szczepu im. Zawiszy Czarnego. Harcerze ze 
szkoły podstawowej w Dziekanowie Leśnym dla uczcze- 
nia pamięci dwóch milionów dzieci poległych w czasie 
wojny postanowili zasadzić dwadzieścia tysięcy dębów. 
Dzięki serdecznej pomocy dyrekcji Narodowego Parku 
Kampinoskiego otrzymali sadzonki, a także fachową 
pomoc podleśniczego Sylwestra Stańczaka. 

11 maja br. „Zawiszacy” z Dziekanowa zakończyli 
sadzenie dziesięciu tysięcy drzew. Drugą część zobo- 
wiązania zrealizują w roku przyszłym. W trakcie uroczys- 
tości wkopano tablicę informacyjną, a pod nią głęboko 
w ziemi znalazła się butelka z harcerskim meldunkem: 


„Ten las dębowy posadzili harcerze z Dziekanowa Leś- 
nego”. (mh) 


Fot. K. Adamowski 


— radzą introligatorzy, 
państwo Jolanta i Jan Jaku- 
biakowie z Warszawy 


„ŚM”: — Wyobraźmy sobie, że 
Czytelnik ma książkę, która się rozla- 
tuje: odpadła okładka, niektóre kartki 
są w strzępach. Jak ma ją ratować? 
Czy to w warunkach domowych jest 
możliwe? 


J.: — Może najpierw w skrócie po- 
wiemy, jak my to robimy. Pierwsza 
czynność — to rozebranie książki do 
reszty. Zwłaszcza, gdy jest to książka 
tradycyjna, zszywana. Składają się na 
nią arkusze, tzw. legi. Każda lega, to 
jakby cienki zeszyt, zszyty nicią. Szu- 
kamy jego środka i przecinamy nici 
(rys. 1). Legi są z wierzchu sklejone — 
trzeba je delikatnie od siebie pooddzie- 
lać, wtedy książka jest rozebrana. 


+ 


ŚWIAT MŁODYCH SPOŁDZIELCÓW 


Druga czynność — to uzupełnienie 
ubytków, dziur i rozdarć. Trzeba. je 
powyklejąć papierem cienszym od te- 
go, z którego zrobiona jest książka. 
Jeżeli papier do wyklejania będzie za 
gruby, to nam książka zanadto pogru- 
bieje i trudno będzie ją oprawić. 

Trzecia czynność — delikatne pra- 
sowanie powyklejanych leg specjalną 
praską albo po prostu gorącym że- 
lazkiem. 

Czwarta czynność — sporządzenie 
wyklejek, czyli koszulek. Potrzebne są 
dwie — jedna na początek i jedna na 
koniec książki. Koszulka, to podwójna 
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RYS.4 


a 


LEGI I ROZBIERANIE 

ZŁOZONEJ Z. NICH KSIĄZKI 
kartka. Okleja się ją z brzegu paskiem 
papieru lub płótna, który z jednej stro- 
ny wystaje. Tę wystającą jego część 
wsuwa się przy składaniu pod pierwszą 
(i - odpowiednio — pod przedostatnią) 
legę. (rys. 2). 


Piąta czynność, najtrudniejsza: 
zszycie leg np. systemem taśmowym. 
Używa się nici bawełnianych — nie 
jedwabnych ani zwłaszcza z tworzywa 
sztucznego, bo takie zbyt „,kaleczą” 
papier. Im grubsze legi, tym grubsza 
nić. Stosuje się duże igły, tzw. 
groszówki. Książkę szyje się od końca, 
jedną nicią, nie zapominając o dołącze- 
niu obu koszulek. Następnie trzeba 
przeprowadzić nici poprzeczne, tzw. 
plątniki i zakleić papierowe tasiemki 
na grzbiecie (rys. 3). 


Szósta czynność — oklejenie grzbie- 
tu przy pomocy kleju stolarskiego 
i pędzla. Klej musi mieć konsystencję 
mleka, jak będzie za gęsty, po wys- 
chnięciu zacznie pękać przy następ- 
nych czynnościach. 


Siódma czynność — obcinanie. Gdy 
klej na grzbiecie dobrze zaschnie, 


TEKTURKA 


RYS.5 OBIJANIE 


JAK URATOWAĆ ZNISZCZONĄ 


RYS.2 


HWYKLEJKA I SPOSÓB JEJ UMIESZCZANIA W KSIĄŻCE 


wkłada się książkę między dwie de- 
seczki i umieszcza w imadle, po czym 
ostrym strugiem wyrównuje trzy kra- 
wędzie — oprócz grzbietu. (rys. 4). 
Czynność tę wykonuje się też przy 
pomocy specjalnych noży okrągłych. 


Ósma czynność — obijanie. Moczy 
się wilgotną szmatką oklejony grzbiet, 
po czym przez tekturę uderza weń 
i wzdłuż niego młotkiem. Wtedy 
grzbiet staje się wypukły (rys. 5). 


Dziewiąta czynność — wzmocnienie 
i przyklejenie okładki. Trzeba wyciąć 
ź kartonu tzw. grzbietówkę, czyli pa- 
sek, który przykleja się do wewnę- 
trznej strony okładki, tam, gdzie styka 
się ona z grzbietem książki. Z grubego 
płótna należy wyciąć pasek szerszy. 
Przykleja się go następnie do 
grzbietówki a po obu jej stronach po- 
winno zostać po około 0,5 cm. Te 
wystające paski przykleja się do 
okładki, a następnie do obu jej wewnę- 
trznych stron przykleja koszulki (rys. 
6). Teraz jeszcze trzeba książkę przy- 
cisnąć czymś ciężkim lub umocować 
w imadle czy prasie, żeby dobrze się 

> skleiła. 


„ŚM”: — Jak zdobyć niezbędne 
w tej pracy narzędzia? 


J: — Nóż introligatorski lub szewski 
każdy może kupić w sklepie z przybo- 
rami szewskimi, to niewielki wydatek. 
Natomiast prasy do ściskania sklejo- 
nych książek (cena ok. 300 zł) oraz no- 
że-okrągłe do obcinania brzegów — to 
już sprawunki, które powinny uw- 
zględnić spółdzielnie uczniowskie. 
Można ich dokonać w Cezasie. 


„ŚM”: — Przedstawione wyżej 
czynności są jednak pracochłonne. 
Czy można je uprościć? 


J.: - Owszem. Zachęcamy do tego 
zwłaszcza tych, którzy chcą szybko 
naprawić np. rozlatujący się po- 
dręcznik. Kłopotliwe jest przede 
wszystkim szycie i można go uniknąć, 
ale wtedy przed naprawą nie należy 
książki rozbierać. Zalecamy poskleja- 
nie jej paskami z peluru, czyli zwykłe- 
go papieru używanego do maszyno- 
pisów. Klej sporządzamy ze zwycza- 
jnej mąki wrocławskiej zmieszanej 
z wodą — koniecznie przegotowaną! 
Zrobiony przy użyciu wody nieprzego- 


RYS.5 ZSZYWANIE LEG KSPÓLNĄ, NICIĄ 


towanej, staje się ,,żyznym środo- 
wiskiem” dla robactwa, które później 
toczy książkę. Klej musi być rzadki — 
za gęsty powoduje marszczenie się i fa- 
lowanie papieru. Paski rozkłada się na 


gazecie i smaruje klejem. Następnie * 


trzeba poczekać ok. minuty, wtedy 
pasek stanie się miękki i giętki. Jeżeli 
klej w tym czasie zaschnie — trzeba 
posmarować jeszcze raz. Miejsca 
rozdarte w książce wykleja się papie- 
rem przebitkowym, który jest na tyle 
przezroczysty, że widać przezeń litery, 
Nie wolno kleić książki żadnymi taś- 
mami  lepiącymi, skoczami itp. 
Niszczą ją one bezpowrotnie, bowiem 
zabarwiają silnie papier. Jeżeli później 
raką książkę dostanie introligator 
z prośbą o przywrócenie jej dawnego 
wyglądu, musi stosować kłopotliwe 
i nie zawsze skuteczne odbarwianie. 
Dzisiejsze książki, w tym większość 
podręczników, to książki nie szyte, 
lecz klejone, najczęściej klejem C-20, 
który ma to do siebie, że — jak my to 
mówimy — ,,ściąga” papier. Na skutek 
tego grzbiet książki staje się wklęsły 
i zaczyna odstawać od okładki. Tego 


się w warunkach domowych łatwo nie 
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ZSZYTA KSIĄŻKA Z ZAKLEJONYMI PASKAMI 


— BL: 
zma 


usunie, trzeba tylko wzmocnić książką 
paskami w sposób przedstawiony już 
wyżej. 

„ŚM”: — Wiemy zatem, jak rato 
wać książkę zniszczoną. A co mamy 
robić, jeśli chcemy, by możliwie dłu- 
go zachowała dobry wygląd? 


, J.: — Przede wszystkim — nie czytać 
jej trzymając w rękach, a zwłaszcza 
w jednej ręce. Wtedy pierwsza strona 
okładki zwisa i łatwo się odkleja, 
a jeszcze na dodatek niektórzy zaginają 
ją do tyłu. Dalej — nie oszczędzać na 
łatwo dostępnych plastikowych obwo- 
lutach. Warto samemu zrobić obwolu- 
tę z grubego płótna. To świetny temat 
na zajęcia techniczne w szkole, 
zwłaszcza, że na takiej obwolucie 
można wyszyć ozdobny, ex libris itp. 
Książka powinna być przechowywana 
za szkłem, Żeby się nie kurzyła i z dala 
od światła dziennego, które powoduje 
utlenianie i żółknięcie papieru. Musi 
się ona znajdować w miejscu niezbyt 
wilgotnym, ale też niezbyt suchym 
i ciepłym. Fatalny jest zwyczaj 
urządzania półek na książki we wnę- 
kach obok kaloryferów. Od przegrza- 
nia klej pęka i książka wkrótce wyma- 
Ba naprawy. To chyba wszystkie wa- 
runki, jakie powinni spełnić ci, którzy 
chcieliby się swoimi książkami cieszyć 
jak najdłużej, rm 


Rozmawiał 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


W tym roku prawie pół tysiąca drużyn, szczepów 
harcerskich i samorządów szkolnych zgłosiło swój 
udział w konkursie „KIERUNEK-BUDOWA”. Do re- 
dakcji nadesłano kilka tysięcy plakatów propagują- 
cych zawody budowlane. Jury nie miało więc łatwe- 
go zadania. Po wnikliwym przestudiowaniu wszyst- 
kich meldunków końcowych wybrano wreszcie dzie- 


sięć najlepszych zespołów 


„. Ich przedstawiciele zostali zaproszeni na trzy dni 
„do Chełma. Tu, w czasie trwania Święta Książki, 
Prasy Młodzieżowej i Sportowej, odbyło się podsu- 


mowanie konkursowych zmagań i rozdanie nagród 


piątek, 4 maja, z całej Polski 
W zaczęli zjeżdżać nasi goście. 

Od razu rozpoczęły się spory 
kto odbył dalszą drogę, czy ci z Kosza- 
lina, czy ci spod Zielonej Góry. Jedni 
i drudzy przejechali całą Polskę. Ale 
nie znaczy to wcale, że chcieli odpo- 
czywać. Cała grupa już po obiedzie 
wybrała się na wystawę „Świata Mło- 
dych”, a później zwiedzała Chełm. 
| znów nie było jedności: jedni woleli 
bawić się dłużej na wystawie, innych 
ciągnęły zabytkowe lochy Chełma, 
w których podobno straszy duch „Bie- 
luch”. Wieczorem najbardziej zmęcze- 
ni poszli spać, a najwytrwalsi jeszcze 
odwiedzili dyskotekę zorganizowaną 
przez inne redakcje. Bo przez trzy dni 
w Chełmie odbyło się ponad 100 róż- 
nych imprez, było więc w czym wy- 
bierać. 

Sobota. Laureaci konkursu „Kieru- 
nek-Budowa'” zwiedzali Zespół Szkół 
Zawodowych Kombinatu Cemento- 
wego „Chełm”. Ich starsi koledzy z tej 
właśnie szkoły, którzy użyczyli także 
swojego internatu, oprowadzili ich po 
gabinetach przedmiotowych, opowia- 
dali czego się uczą, jak spędzają wolny 
czas. Największe zainteresowanie 
wzbudzała pracownia elektroniki i au- 
tomatyki przemysłowej. Prezentowa- 
no ciekawe urządzenia, doświadcze- 
nia fizyczne itp. Czasu, niestety, było 
mało, bo już w klubie „Relaks” czekali 
młodzi pracownicy cementowni. W iz- 
bie tradycji można było poznać do- 
kładnie historię kombinatu, zgłębić 
tajniki produkcji cementu, obejrzeć 
najcenniejsze puchary zdobyte przez 
sportowe zespoły tego zakładu. 

| wreszcie impreza finałowa. W pięk- 
nej sali gimnastycznej Zespołu Szkół 
Zawodowych zebrało się prawie pół 
tysiąca uczniów klas VII i VIII ze szkół 
podstawowych Chełma. Wokół sali — 
wystawa najlepszych plakatów o bu- 
downictwie. Honorowe miejsca zaj- 
mują laureaci konkursu i zaproszeni 
goście: przedstawiciele Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Komitetu Wojewódz- 
kiego i Miejskiego Partii, Kuratorium 


i dwutygodniku „Cement” 


Oświaty i Wychowania. Rozpoczyna 
się prawie dwugodzinna zabawa, bo 
choć impreza miała charakter quizu, 
nie było nerwowej atmosfery, akażdy, 
kto zgłosił się do odpowiedzi, mógł 
sam sobie wybrać upominek z „banku 
nagród”. Pytania były różne. Trudne: 
jakie gatunki cementu produkuje się 


'w kombinacie (odpowiadającej dziew- 


czynie pomyliła się nazwa cementu 
„portlandzki” z gatunkiem wełny szet- 
landzkiej) i łatwe: ile kominów ma 
Cementownia Chełm. Odbyły się też 
rozgrywki między drużyną uczniów 
z Chełma a resztą świata, czyli laurea- 
tami konkursu  „KIERUNEK-BU- 


W sali gimnastycznej Zespołu Szkół Zawodowych zebrało się prawie pół tysiąca uczniów ze szkół podstawowych Chełma 


przygrywała szkolna orkiestra dęta 
i zespół wokalno-muzyczny, można 
było podziwiać zespół tańca nowo- 
czesnego. Piękne wiersze recytowali 
uczniowie Zespołu Szkół Zawodo- 
wych. 

Gdy już wszystkie nagrody zostały 


© Kto przebył najdłuższą drogę 


© Co ma wspólnego cement z wełną 


© Rozgrywki Chełm — reszta świata 


gniewie. 

e Drugą — 15 tys. zł. — Szczep Har- 
cerski im. T. Kościuszki działający przy 
Szkole Podstawowej w Otmuchowie. 

© Trzecią — 10 tys. zł. — III Szczep 
Harcerski ze Szkoły Podstawowej nr 3 
w Lubinie. 


© Uroczysty finał konkursu ,,Kierunek-Budowa” 


NAGRODY 


zostały rozdane 


DOWA”. Oczywiście wygrali goście, 
ale tylko jednym punktem, bo w dru- 
żynie Chełma ogromną wiedzą wyka- 
zali się bracia Mydlakowie. Zresztą 
Andrzeja już znaliśmy, bo jego artykuł 
był drukowany wcześniej w „Świecie 
Młodych” w Chełmskiej Lidze Repor- 
terów”. j 

W przerwach między konkursami 


V jednym z konkursów odpowiedzi na pytania należało szukać w „Świecie Młodych” 


rozdane, gdy skończyły się pytania 
quizów, nastąpił uroczysty moment. 
Fanfary! Odczytanie werdyktu jury 
rozstrzygającego konkurs „KIERU- 
NEK-BUDOWA"”.. | tak: 

© Pierwszą nagrodę w wysokości 
20 tys. zł. zdobyła 16 Drużyna Harcer- 
ska im. Tadeusza Kościuszki działają- 
ca przy Szkole Podstawowej w Nasie- 


Następne miejsca od IV do X (na- 
grody po sześć tys. zł.) zajęły: 

© Samorząd Szkolny „Promieniś- 
ci” ze Szkoły Podstawowej w Ty- 
chach-Goławcu (to ubiegłoroczny 
laureat konkursu) 

e Drużyna Harcerska im. E. Plater 
ze Szkoły Podstawowej nr 10wKosza- 
linie. ; 


© Szczep Harcerski im. Obrońców 
Warszawy ze Szkoły Podstawowej nr5 
w Chełmie. 

© Szczep Harcerski nr 1 im. T. Koś: 
ciuszki ze Szkoły Podstawowej w Bie 
niowie. 

© Drużyna Harcerska im. Ludowe- 
go Wojska Polskiego ze Szkoły Pod- 
stawowej w Młynnem. 

© Szczep Harcerski nr 4 ze Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Nowej Rudzie. 

e Drużyna Harcerska nr 9 im. T. 
Zawadzkiego ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Tarnowie. 

Orkiestra dęta gra marsza, żegnamy 
się z wszystkimi gośćmi, z młodzieżą 
Chełma. Jeszcze tylko wymiana upo- 
"minków, plakietek, znaczków. Znów 
trzeba się śpieszyć, bo nasi laureaci 


- zaproszeni są na uroczysty koncert 


„Dzieciom uśmiech — światu pokój”, 
który rozpoczyna się za kilkanaście mi- 
nut w sali WDK. 


Impreza udała się jak nigdy dotąd. 
Ogromna to zasługa gospodarzy: dy- 
rekcji, nauczycieli, młodzieży Zespołu 
Szkół Zawodowych Kombinatu Ce- 
mentowego „Chełm”. Przyjmowano 
nas jak przyjaciół, starano się, aby 
wszyscy byli zadowoleni. 

Dziękujemy, szczególnie dyrekto- 
rowi Lucjanowi Dworusze oraz Ko- 
mendzie Chorągwi ZHP za ogromne 
pomoc organizacyjną. 

Dziękujemy red. Jerzemu Górnemu 
z redakcji „Cement” za czuwanie nad 
częścią artystyczną imprezy, za jej 
prowadzenie. Będziemy chętnie wra- 
cać do Chełma, bo zostawiliśmy tam 
przyjaciół! 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. Kajetan Adamowski 


Barbara Kostaszuk z Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych i redaktor naczelny 
„Świata Młodych” Jerzy Majka wręczają dyplom przedstawicielce 16 DH z Nasiegniewa 


Zakochany 


Zakochałem. się,w dziewczynie; 
imieniem twóńa WiRstKO zaczęło 
idę na wycieczce, Adorowalem ją 
trochę i w głębi serca czułem, że nie 


jestem jej obojąlny. Teraz nie mam 


odwayj zapropanować jej spotka: 
nia. Na dyskotekach niydy ze sobą 
nie tańczyliśmy, stoimy pod prze- 
<iwlegiymi ścianami I patrzymy $0-= 
bie w oczy, Wtedy robię się wobec 
niej okropnie nieśmiały. Sądzę, że 
ona odczuwa to samo, gdyż nigdy 
me odważyła się wymienić ze mną 
nawet kilku słów. Mie wiem co dalej 
czynić, aby nasza przyjaźń poglę- 


biła się Bardzo Was proszę, do 
radzcie mi coś 


Janusz z Zambrowa 


Wiadomość dla 
numizmatyków 
5q do nabycia w Polsce katalogi 


monet i banknotów polskich z lat 
1916-1977, KAW 


w cenie 35 zł. Najnowszy katalog 


wydane przez 
monet i banknotów polskich ukaże 
się z końcem marca i można go 
nabyć w sklepach filatelistycznych 


Ralal 


To jest egoizm! 

Piszę w sprawie Anki. Wydaje mi 
się, że odezwał się w niej egoizm 
Niesłusznie ocen koleżankę 
z ławki, która wed sj „zabłysła 
talentem”. jej koleżance również 
mogło być przykro, że jest niedoce- 
niana przez nauczycielkę; dlaczego 
tylko Anka miałaby recytować wier- 
sze?! Wydaje mi się że nauczycielka 
postąpila słusznie. Każdy ma prze- 
cież prawo do recytowania wi 
więc na pewno nauczycieł 
ze słusznego założenia, że 
że typować tylko jednej dzi 
ny. Sądzę, że w przyszi 


1 i Anię 
poprosi, aby recytowała wiersze. 
„kza” 


Brak taktyki 


„Zamiast książki 
szkoły uśmiech, 
dowcip”. Są to 
Siatkowskiej z Redakcyjnej 
Poczty”. A jeżeli i to nie pomaga?! 
Co wtedy!? Jestem na co dzień we- 
soła i pogodna. Ładnie śpiewam 
i umiem pisać wier Jestem sil- 
niejsza od niejed chłopca 
z klasy. Nieraz dochodzi do bójek. 
Często wygrywam. W klasie jestem 
jednak „popychadłem”. Nre mam 
przyjaciół. Nie mam chłopca. Podo- 
ba mi się chłopiec z podwórka, 
gdzie mam autorytet. Niestety, nie 
mieszkam tu długo, a on jest ode 
mnie starszy. Jedna z moich koleża- 
nek mówi, że gdy się ma 14 lat, tona 
miłość za wcześnie. Ja w te słowa 
nie wierzę. Chciałabym, aby ktoś mi 
doradził jak przełamać klasę i jak 
poznać tego chłopca. Zaznaczam 
jednak, żew stosunku dochłopców 
i do nieznajomych jestem okropnie 


„Zoja” 


przynieś do 
anegdotę lub 
słowa Joli 


nieśmiała 


Prosimy o materiały 
o Mariuszu Zaruskim 


harcerzami 140 GDH 
działającej przy Szkolę Podstawo- 
wej nr 40 w Gdyni. Za bohatera 
naszej drużyny obraliśmy sobie 
postać Mariusza Zaruskiego, jed- 
nakże mamy trudności ze zdoby- 
ciem bliższych informacji o tym 
znanym człowieku. Dlatego też 
chcielibyśmy za Waszym pośred- 
nictwem nawiązać kontakt ze 
wszystkimi, którzy mogliby nam= 
udzielić jakichkolwiek wiadomości 
o życiu i działalności Mariusza Za- 
ruskiego. Liczymy napomocczytel- 
ników „Świata Młodych” oraz przy- 
jaciół i sympatyków harcerstwa. 
Listy prosimy kierować pod adre- 
sem: ul. Rozewska 33, 81-055 Gdy- 
nia, Szkoła Podstawowa nr 40, 140 
GDH. 


Jesteśmy 


w głos nad sobą rozpłakała. 


Redaguje LECH NOWICKI 


tegorocznej, czwartej 
N a Międzynarodowej 

Wiośnie Estradowej 
obowiązywało hasło PROMOCJA 
Czy to znaczy, że do Poznania przy- 
jechali tylko młodzi, mało znani 
wykonawcy? Nie. Ekipie bułgar 
skiej liderowała Katja Filipowa, 
czechosłowackiej — Jana Kociano 
wa, węgierskiej Klari Katona, wre 
szcie Związek Radziecki reprezen 
towała Żanna Biczewska. Wyżej 
wymienione artystki były gwiazda 
mi programów przygotowanych 
przez Sofia Koncert, Slovkoncert, 
Interkoncert i Gosskoncert, w któ- 
rych dominowała jednak młodzież 


Agencje koncertowe jugosłowiań 
ska i NRD-owska dosłownie zrozu 
miały promocyjny charakter tego 


rocznej MWE przysyłając do Po 
znania startujące dopiero grupy 
Gordi”, „Electra” i „City”. Startu 
jące oczywiście na rynku europejs 


kim, bo występujący od roku 1977 
zespół jugosłowiański wydał jeden 
album i przygotowuje drugi, który 


ukaże się jeszcze w tym roku. „Ele 


Ależ rozśmieszyła mnie Bożena! „Nie pójdę — 
mówi — z wami na żadną wycieczkę, bo niewyklu- 
czone, że będzie padał deszcz. Jeśli będzie pa- 
dał, to grozi mi, że się przeziębię, a wtedy mama 
zapakuje mnie do łóżka. A ja nie mogę choro- 
wać, bo we wtorek umówiłam Się z Tomkiem.” 
Całkiem poważnie to powiedziała, z namaszcze- 
niem niejakim wręcz, absolutnie żadnych kpin 
nie było. I zmartwiona była to mówiąc, bo 
w swoim czasie, to na ię wycieczkę bardzo 
chciała iść. Tak właśnie było: ja o mało ze 
śmiechu nie padłam, a ona — o mało co, a by się 


Wiem, nie powinnam się była z niej śmiać, ale 


ktra” może się pochwalić dwoma 
longplayami i siedmioma singla- 
mi, „City” jednym longplayem 
i siedmioma singlami, także kon- 
certami w Bułgarii, Holandii i RFN 
Najbardziej podobały mi się dwa 
programy: węgierski — obok Klari 
Katony — wystąpili Tamas Hacki, 
Neoton Familia i Color oraz ra- 
dziecki, czyli recital Żanny Biczew- 
skiej. Program węgierski był uroz- 
maicony; Tamas Hacki, fenomen 
gwizdu, prezentował opracowania 
znanych dzieł klasycznych oraz sta- 
re i nowe przeboje, Familia Neoton 
grała i śpiewała muzykę disco, ale 
mogła także zadowolić miłośników 
klasycznej pop music, soul i funky, 
Klari Katona z akompaniującym jej 
zespołem Color przypomniała 
swoje dawne przeboje, przedsta- 
wiła też piosenki z ostatniej płyty 
długogrającej. Reperturar Żanny 
Biczewskiej stanowią ludowe pieś- 
ni, które sama znalazła, opracowa- 
ła i którym nadała nowy sens i no- 
wą formę wyrazu. Jej recital to 
wielkie przeżycie! 


W polskiej sztuce estradowej 
idzie NOWE! 

Na wszelki wypadek poszukaj- 
my niemalowanego drewna... Ha- 
sło „muzyka młodej generacji” 
wypełniło się już treścią. Koncert 
przygotowany przez Bałtycką Age- 
ncję Artystyczną z udziałem zespo 
łów „Exodus”, „Heam”, „Hubert 
Band”, „Kombi”, „Krzak”, solis- 
tów Stanisława Sojki, Bogdana 
Gajkowskiego i Macieja Dzierżano- 
wskiego należał do najciekaw- 
szych. Nawiązaliśmy wreszcie do 
bogatej, pięknej tradycji polskiej 
muzyki rockowej! Największe suk- 
cesy wróżę Stanisławowi Sojce. 


mnie nie randka z Tomkiem tak rozśmieszyła, 
tylko to, że Bożena tak się o siebie boi. I półdnio- 
wa wycieczka wprawia ją w panikę, że kto to wie 
— a nuż gotowa się w trakcie tej ekspedycji 
przeziębić?! I nic to, że skądinąd miała ochotę na 
tę wycieczkę pójść — strach jest od ochoty silniej- 
szy. Jak człowiek nie pójdzie, to nie ryzykuje. 
Więc ona też ryzykować nie chce. Hm, w gruncie 
rzeczy jej to sprawa, nie moja. Tylko że mnie jest 
jej... bardzo żal. My będziemy hasali sobie po 
lesie, a ona sama w domu. Smutno. 

To zresztą nie tylko o ten las chodzi i wcale nie 
tylko o Bożenę. Bo nie ona jedna jest taka 
strachliwa. W naszej klasie co najmniej 5—6 osób 


Zapamiętajcie to nazwisko. Udanie 
zadebiutowała grupa wokalna 
„Vox”. Na męski kwartet czekaliś- 
my ponad dwadzieścia lat! „Vox” 
powstał w październiku 1978 roku. 
Niewątpliwe plusy tego zespołu 
to: muzykalność, oryginalność 
i nowoczesność interpretacji, do- 
pracowany, a jednocześnie natu- 


IV Międzynarodowa 


Wiosna Estradowa 


[DZIE 
NOWE 


ralny ruch sceniczny, pomysłowe 
stroje, no i przede wszystkim — 
brzmienie! A minusy? Repertuar, 
w którym na dobrą sprawę bronią 
się tylko standardy oraz piosenki 
„Lucy” i „Ale feeling”. Po raz 
pierwszy słyszałem akompaniują- 
cą grupie „Vox” nową polską or- 
kiestrę założoną i prowadzoną 
przez Aleksandra Maliszewskiego, 
etatowo związaną zEstradą Pozna- 
ńską. Jeśli jej skład nie ulegnie 
zmianie w ciągu najbliższych 10- 
12 miesięcy, to będziemy mieli je- 
szcze jedną orkiestrę z prawdziwe- 
go zdarzenia! 


jej w tym dorównuje, jeśli wręcz nie przewyższa. 
Np. Krzysiek. Zawsze przed zmrokiem do domu 
wraca (chyba, że ź rodzicami gdzieś jest), bo 
przeczytał w jakimś amerykańskim kryminale, że 
niebezpiecznie jest chodzić nocą po mieście 
w pojedynkę. Gotowa jestem się założyć) że 
pojęcia nie ma jak wyglądają gwiazdy! Albo 
Agnieszka, która w życiu nie przeczytała książki 

, spoza listy lektury szkolnej. Bo jej mama kiedyś 
powiedziała, że nie wszystkie książki są dla dzie- 
ci. To nawet i prawda, tylko że ostrzegła ją przed 
„„złymi” książkami wiek temu, a potem zapom- 
niała pewnie zakaz odwołać, ale Aga na wszelki 
wypadek woli nie ryzykować. 


Promowało także swoich solis- 
tów i zespoły Polskie Stowarzysze- 
nie Jazzowe i Robotnicze Centrum 
Sztuki Estradowej „Ursus”, Zje- 
dnoczone Przedsiębiorstwa Roz- 
rywkowe pokazały widowisko dla 
dzieci pt. „Kotw butach”, Krystyna 
i Michał Bogusławscy przedstawili 
interesujący spektakl oparty na 
twórczości Tadeusza Nowaka pt 
„„Zapach łamanego w rękach chle- 
ba”, do którego muzykę skompo- 
nował Marek Grechuta. Czynna by- 
ła wystawa „30 lat polskiej estrady 
w fotografii”, bale jazzowe organi- 
zował Marek Karewicz, funkcjono- 
wało... przedszkole. Po raz trzeci 
zorganizowano salon przemysłu 
rozrywkowego Intersonic 79. Naj- 
nowszą aparaturę estradową, wy- 
posażenia dyskotek, instrumenty 
muzyczne, aparaturę studyjną, 
sprzęt radiofoniczny prezentowały 
firmy Audio Trade z Austrii — urzą- 
dzenia audiowizualne, Danish Au- 
dio Group z Danii — wyposażenie 
studiów radiowych, telewizyjnych 
i nagraniowych Knowin Kunstoff 
GmbH z RFN — akcesoria foniczne 
i Dynacord rekomendacji nie po- 
trzebujący bo „nagłaśnia świat”, 
jak głosi slogan reklamowy. 


Decyzją organizatorów MWE, 
zaakceptowaną przez Ministers- 
two Kultury i Sztuki trofea MWE”79 
„Indywidualności Estradowe”, 
otrzymali Krzysztof Krawczyk-wy- 
stąpił na koncercie galowym i Ze- 
non Laskowik prowadził koncer- 
ty. Pierwszego laureata przedsta- 
wiać nie muszę, drugi jest bodaj 
najdowcipniejszym człowiekiem 
w Polsce. Ciągle smutna polska 
rozrywka potrzebuje takich ludzi.. 


UWAGA! Zapowiadany na dziś portret grupy Chicago z cyklu ,, Jazz rock” znajdziecie 


za dwa tygodnie. 


ZANNA 
BICZEWSKA 


ikończeaniu szkały muzycznej w klasie gitary rozpoczęła 
naukę w Państwowej Szkole Sztuki Cyrkowej i Estradowej, 
bierając jednocześnie lekcje śpiewu u Heleny Pietkier, 
sstępnie u Ireny Jaunzem. Jest laureatką V Wszechzwiązkowe- 
Konkursu Artystów Estrady. Nagrała do tej pory jedną płytę 
iługogrającą z dwunastoma pieśniami łudowymi. Drugą przygo- 
impiadę. Znajdą się na niej pieśni ludowe, miejskie 
nanse. Koncerty są dla Żanny Biczewskiej przede 
„gdy słuchają, tają im serca, 
się lepsi, zdejmują z siebie ciężar zmęczenia, rozłuźniają się 
ciągnie ich do szczerości 
nią pieśni można zrozumieć, ocenić ich wartość nawet nie 
„nie znam języka polskiego, a przecież 
ałam co śpiewa Ewa Demarczyk. Wierzcie mi, że jeśli będę 
hciała przekazać miłość, to nie przeszkodzi mi w tym bariera 
Koncertuje rzadko, ponieważ powoli opracowuje 
„wolę zresztą opracowywać pieśni, niż je potem 
* Pragnie, aby młodzież polubiła ludo 
by odkryła je dla siebie na nowo. Zapytana o pokrewie- 
ztuki ze sztuką Joan Baez odpowiedziała, że nigdy nie 
4 naśladować Joan Baez, ale zawsze się od niej uczyła 
ta się bardzo, kiedy dotarta do niej wiadomośc, że Baez 
pewa pizan rosyjską z jej repertuaru 


tkim spotkaniami z ludźmi 
ętrznie 


języka rosyjskiego. 


eśni 


wykomywać na estradzie. 


" Uważa, że śpiewane 


„ostrożność można życie przeżyć pojęcia o świe- 


Biedaczka, nie wie nawet, co traci! Tak samo 
jak Krzysiek nie wie, jak Bożena, jak inni im 
podobni. I wszystko ze strachu, żeby przypad- 
kiem sobie nie zaszkodzić. W moim przekonani 
- ostrożność to zbytecznie jest nadmierna. Pew- 
nie, za brawurą wcale nie wołam i jestem od jej 
pochwalania jak najdalsza, ale słowo honoru, że 
zbytnia ostrożność też jest okropnie niebezpie- 
czna. Kto wie czy nawet nie niebezpieczniejsza. 
Bo przez brawurę niepotrzebną można sobie fest 
guza nabić. Który boli, fakt. Ale przez taką 


cie nie mając. A to przecież też ułomność, gorsza 
hyba niż boi 
chyba niż tamten guz ANKA 


Muzyka: T. Jenda 


Ref.: 

Na rowerach pośród pól 

droga w górę — droga w dół 
każdy teraz będzie czuł 
czardwóch kół, czardwóch kół. 


Moi starzy na mej twarzy 
wyczytali dzisiaj, że 

jeśli zechcą coś się zdarzy, 
jeśli nie powiedzą „nie”. 


Rowerowa wycieczka, 
rowerowym szlakiem, 
rzeka niedaleko 

i nad głową ptaki 


Na rowerze mi się marzy 
ruszyć w drogę. I nie sam, 
razem ze mną stu kolarzy 
stu kolegów dzisiaj mam. 


Rowerowa wycieczka 


Słowa: B. Nowicki 


Plecak waży, lecz na twarzy 
tylko radość oraz pieg. 

Tak jak sobie syn wymarzył 
zaraz włączy drugi bieg. 


Tak jak sobie syn wymarzył 
jedzie drogą. I nie sam 
razem ze mną stu kolarzy, 
stu kolegów dzisiaj mam. 
Ref.: 

Na rowerach pośród pól.: 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Jeśli 
łubisz lamigłówki matematyczne - za- 
chęcam Cię do rozwiązania „kwadratu 
ze znakiem zapytania”. 

Natomiast miłośnikom rozrywek logicznych polecam 
„ Już wkrótce w naszym kąciku obiecana 


„walkę z cieniami” 


sztuczka dla magików matematyków. Do przyszłej soboty! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


WALKA 
Z CIENIAMI 


Ten obrazek przedstawia wczesne słoneczne 
popołudnie nad morzem. Różne postacie i przed- 
mioty rzucają cienie. Ale co to?! Przecież są tu 
również cienie fałszywe! Są inne, niż ich orygina- 
ły! Odnajdź przynajmniej 10 ta- 
kich „zmyłkowych” cieni; zdra- 
dzę Ci, że jest ich równo 20. Na 
wykonanie zadania masz 5 mi- 
nut. Odpowiedzi za tydzień nie 
będzie, do sprawdzenia twoich 
wyników poproś koleżankę lub 
kolegę, którzy jeszcze do dziś 
nie mieli do czynienia z Abraka- 
dabrą. 


Właśnie, jakim znakiem zakończyć ten układ, to znaczy który zponu 
merowanych od 1 do 6 znaków wpisać do kwadratu, by wszystko 
logicznie się zgadzało? Musisz dokładnie przeanalizować układ zna- 
ków nad kreską w rzędach i kolumnach; nie działaj pochopnie. 


KWADRAT 
ZE ZNAKIEM 
„ ZAPYTANIA 


Oto znów mamy w Abraka- 
dabrze liczbowy kwadrat z za- 
daniem: wstaw odpowiednią 
liczbę w kratkę ze znakiem za- 
pytania. Jak zwykle w takim 
kwadracie jest jakaś reguła, 
według której rozstawione są 
liczby. Jeśli tę regułę rozszyfru- 
jesz, zadanie masz prawie roz- 
wiązane. 


24x 13=312 


12 ODPOWIEDZI 

4 ij 25 _ ZPOPRZED- dł 
A ozós NIEJ kz 
66+221=287 . SOBOTY: SMS 


WSZYSTKIEGO PO DWA: parami 
występują — parasole, butelki, to- 
porki, rondle, łopaty, wiadra, sprę- 
żyny, grabie, beczułki. TAJEMNI- 
CZE DZIAŁANIA: rozwiązanie na 
wyliczeniu. MAŁY LUDZIK: znajdu- 
je się w pierwszym rzędzie piono- 
wym z lewej strony — środkowa 
główka. 


Zadanie 


premiowane 
don 


Odgadnij dziewięć wyrazów o poda 
nych znaczeniach i wpisz je do lewego 
diagramu, natomiast z podanych par 
wyrazów ułóż wyrazy 7-literowe 
i wpisz je do prawego diagramu. Jed- 
nakowc litery, przypadające na te same 
pola w lewym i prawym diagramie, 
czytane rzędami poziomymi (w jed- 
nym lub drugim diagramie), utworzą 
aforyzm Gandhiego — rozwiązanie za- 
dania. Napisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, ,„Zadanie premiowane nr 234”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 


Trzy powyższe przykłady przedsta- 
wiają bardzo popularną sytuację 
w GO, która nazywa się ko. 

Rorważmy najpierw konfigurację 
A. Załóżmy, że ruch należy do Bia- 
łych. Białe biją czarnego piona w rogu 
stawiając własnego piona w punkcie 
oznaczonym 'a'. Gdyby Białe mogły 
w odpowiedzi na to odbić doprowadza- 
jąc do sytuacji wyjściowej, to takie 
zabijanie mogłoby trwać bez końca. 
Dlatego też przepisy gry zabraniają 
natychmiastowego bicia białego piona 
stojącego na polu 'a*. Czarne muszą 
najpierw wykonać ruch w innym miej- 
scu planszy. To pozwala Czarnym na 
połączenie swoich pionów przez zaję- 
cie pola 'a”. Jeżeli jednak Czarne tego 
nie zrobią, to Białe mogą jeszcze raz 
zabić narożnego piona. 


Konfiguracje B i € to również ko. 


nr 234 


udział w losowaniu nagród. Diagram 
lewy: 1) chroni przed deszczem, 2) stoi 
nad rzeką i łowi ryby, 3) spis, wykaz, 
4) daje sygnał rozpoczęcia wyścigu, 5 
ośrodek turystyczno-wypoczynkowy 
w Beskidzie Żywieckim (nazwę ułóż 
z liter wyrazów WOŃ + RDZA), 6) 
posiłek wieczorny, 7) figura geometry 
czna mająca wszystkie boki równe, 8) 
narzędzie murarskie, 9) część składo- 
wa, czynnik 

Diagram prawy: 1) REN + KOPA, 2) 
ŁAD + KIWI, 3) RE + FAJKA, 4) 
AS + TRUST, 5) IWA + GRAD, 6) 
JAN + WIZA, 7) ROK + DZIK,8 
1OS + STAR, 9) FEN + METR. 


W pierwszej Czarne ruchem 'b* mogą 
bić piona przeciwnika, a Białe nie mo 
gą od razu odbić, Sytuacja C jest analo- 
giczna. 


Popatrzmy teraz na rys. 2. Czy jest 
to również kolejny przykład ko? Oka- 
zuje się, że nie. Jeżeli Czarne podbija 
dwa białe piony, to Białe mogą posta- 
wić swojcgo „,żołnierza”” na lewo od 
'a'. Powstanie pozycja z rys. 3, która 


ROZWIAZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NA ZW0 
/ 44 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
7 DNIA 21.04. 1979 A 


Prawidlowe rozwiązanie: sekret, wzrost, 
stront, Górnik, region, termos, węgorz, 
męstwo, powrót, terkot, pompon, po 
grom, monter, piękno, litość 

Nagrody wylosowali: 

Bożena Celińska — Łuków, Beata Chryr= 
tek - Złotów, Rafał Fiszczuk — Opole 
Kinga Kaźmierczak - Bolesławiec, Krysty 
na Kin - Żyrardów, lan Niemczyk - Ozga, 
Jacek Pachołek - Szprotawa, Mirosław 


Rzezak — $krobów, Tadeusz Woźniak 
Świebadzie, Marek Ziarmiak — Kamnice. 


wychodzi z tego wzmocniona, a prze 
ciwnikowi zostają punkty cięcia (np. x, 
y, z., u na rys. 1). Dlatego też częsio 
trwa przetarg 0 to, komu z grających 
uda się ta sztuka. Polega to na tym, że 
w momencie, gdy przeciwnik pobił ko 
zbił naszego piona w ko), to staramy 
się naszym następnym ruchem zagro- 
zić mu stratami jeżeli nam nie odpo- 
wie. Nawet gdy się nie przestraszy 
i połączy ko, to realizując groźbę bę- 


nie prowadzi już do impasu charakte- 
rystycznego dla ko. 


Ko jest jedną z najważniejszych sy- 
tuacji, jakie pojawiają się w grze. 
W kążdym ko strona, której udało się 
zabić piona, a później postawić drugie- 
go w miejscu, gdzie stał zbity pion 


dziemy mieć pewną rekompensatę. 

Rys. 4 przedstawia sytuację, która 
pokazuje jakie znaczenie może mieć 
ko. Białe „żyją na ko” tzn. aby urato- 
wać obóz w rogu muszą one wygrać ko 
na 'a 


Jerzy Sacharewicz 


jeszcze sam tym wózkiem obsługiwać. Ale z czasem przyszła odwaga na to 
nasze życie. Bo się już uczyłem swojego nowego życia. Już wiele umiałem. 
| nie zostałem w szpitalu. Wszyscy lekarze mnie namawiali i ojca też. Ale go 
uprosiłem i mnie wypisał. Chciałem mieszkać w tym naszym mieszkaniu. 
Drugie piętro i winda. Nawet nie mam pojęcia dlaczego nie dali na parterze. 
W nowym bloku mogli dać wszędzie. Ojciec chciał je zamienić, ale odwio- 
dłem go od tego zamiaru. Wolałem mieszkać wyżej i mieć balkon. Przez 
pierwsze dni w tym mieszkaniu było mi smutno i nudno. Nawet telewizora 
jeszcze nie mieliśmy. Radio tylko. On nie miał pieniędzy. To znaczy miał 
jakieś, ale kupił trochę mebli, trochę domowych rupieci kuchennych, noiten 
wózek. Dogadał się z lekarzami widocznie, bo zastałem te wszystkie 
inwalidzkie udogodnienia w ubikacji i łazience, takie trzymadła i podpórki. 
Telewizor kupił mu kumpel na raty, bo on miał już konto zatkane. Spłacał to 
wszystko i brał dodatkowe godziny przy remontach. Na mnie pracował. 
Wiedziałem, że nie jest to normalne życie. Nie mówiliśmy o przyszłości, ale 
ja o tym myślałem. Wiedziałem, że i on myśli. Jak to miało być? Postanowi- 
łem, że pomówię z nim o tym. Trzeba było. Miałem już protezy, umiałem na 
nich jako tako łazić, miałem też szesnaście lat, a zaczynałem zabawiać się 
głupio i po dziecinnemu. Przyszedł chyba czas na taką rozmowę. 


.. . 


Anka przypłynęła tego samego dnia po południu. Wypożyczyła dużą łódź 
z wiosłami. Już zdążyli dobrze schować namiot, koc i garnek. Szybko 


wskoczyli na łódź. Wilk zabrał się do wiosłowania. Nie było co się wykręcać 
— Anka uparła się, żeby pozakładali kapoki. Powiedziała, że jako tacy bez kart 
pływackich siedzą w tej łodzi na jej odpowiedzialność i ona nie chce, żeby się 
potopili. ż 

— Czy ty ich chociaż poznasz? — Wilk zwrócił się do Adamiaka. 

— Wszędzie ich poznam, do końca życia — zapewniał Adamiak. — A ta ich 
łódź nazywa się „Arka”. 

— Pewnie, że „Arka” — powiedział Wilk. 

— Dlaczego „pewnie że”? — spytała Anka. 

— Bo zwierzęta w niej pływają — wyjaśnił Wilk. 


Powiosłowali wzdłuż brzegu. Mieli ze sobą trochę jedzenia, bo dabrze 
wiedzieli, iż może będą musieli pływać kilka godzin — jezioro było duże. 
Musieli podpływać do każdej przystani i szukać tej łodzi, albo wypatrywać 
bandytów. Nie liczyli specjalnie na to, że ich spotkają. Bardziej za to liczyli na 
rozpoznanie łodzi. Musiała być z tego jeziora. Tamci być może, a nawet 
prawie na pewno, wypożyczyli ją, zawsze będzie to jakiś ślad. Można 
spytać, kto ją pożyczał i nawet tego kogoś Adamiak mógł opisać, jak 
twierdził. 


— Wiecie co — powiedziała Anka, gdy już obejrzeli sobie dwie przystanie 
jakichś ośrodków — chyba najlepiej zrobimy, jak uważniej zaczniemy sobie 
oglądać te dzikie, prywatne przystanie. O państwowe można po drodze 
zahaczać, ale nie trzeba się nimi za bardzo przejmować. 

- Adlaczego? — zdziwił się Adamiak. 


— Bonazwatej łodzi nie pasuje do państwowej wypożyczalni - wyjaśniła. 

- Aha — zrozumiał Wilk — to taka kościelna nazwa. Masz, Anka, ten łeb 
pośrodku — dodał z uznaniem. 

— Może ona ima ten łeb pośrodku — powiedział Adamiak — ale jak jesttaka 
sportowczyni, to powinna wiedzieć, że w Gdyni jest klub sportowy, który 
nazywa się właśnie „Arka”, Bardzo dobry klub i chyba nie kościelny. 

— Rzeczywiście — powiedział Wilk. 

Rozmawiając na takie i inne tematy płynęli od przystani do przystani, 
a „Arki” nie było. Zmieniali się z Adamiakiem przy wiosłach co jakiś czas 
i chociaż Anka bardzo chciała, to nie pozwolili jej wiosłować. Chcieli, żeby 
tylko siedziała i dobrze patrzyła. Dbali o nią i cały czas nie bardzo wierzyli, że 
takie dziewczyny są na świecie. Bo zupełnie się nie zdziwiła, gdy w końcu 
opowiedzieli jej całą prawdę. Zrozumiała ich sytuację i postanowiła im 
pomóc. Obiecała nic nie mówić matce. We trójkę już postanowili odnależć 
tych bandytów, którzy napadli na Adamiaka. Nie wiedzieli, co zrobią, gdy 
ich odnajdą i umówili się, że to,wszystko będzie zależało od okoliczności. 
Ma się rozumieć ani przez chwilę nie pomyśleli o milicji. Anka jednak miała 
rację. Po jakiejś godzinie pływania zobaczyli wreszcie tę łódź. Leżała na pół 
wyciągnięta z wody. Nie w żadnej przystani, tylko tak po prostu. 


— No widzisz — powiedział Wilk do Adamiaka — ona jest czyjaś, a nie 
państwowa. Ciekawe czyja? 


Cdn. 
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JAK TO? NIĘC 
PANU HIKTOROMI 
NIC ZŁEGO SIĘ 
NIE STAŁO?! 
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dziecinne rzeczy. Z mojego nieodpisywania nie robił problemu. 
Wspomniał o tym w dwóch czy trzech listach i potem już wcale tego nie 
poruszał. Teraz myślę, iż on zawiadamiał mnie po prostu, że żyje i chciał, 
abym wiedział, że jest to dość uczciwe życie, więc opowiadał z czego ono się 
składa. Dopiero kiedy byłem w szpitalu, poczuł się w przymusowej sytuacji. 
Nic mi o tym z początku nie mówił. Ale wtedy przyszedł i powiedział, że 
dostaliś my mieszkanie. Zaskoczył mnie. Dobrze wiedziałem, że miesz- 
ka w hotelu i miałem zamiar siedzieć w tym szpitalu bez końca. W tym. Bo 
najpierw był taki projekt, żeby mnie po pierwszych zabiegach przewieźć 
zaraz do Warszawy. Przyjechała matka. Od razu przyjechała, bo on zawiado- 
mił ją o wszystkim. Przy pierwszej wizycie udawałem słabego człowieka, bo 
nie wiedziałem jak mam z nią rozmawiać. Ale już następnego dnia powie- 
działem od razu, gdy tylko weszła do sali: 
— Nie pojadę do Warszawy. nie wrócę już do ciebie, mamo. = 
— On cię namówił — stwierdziła. — Pewnie i do ucieczki też cię namówił. 
Teraz ma, co chciał. Obaj macie. poż 
— Mamo — usiadłem na łóżku, żeby sobie nie myślała, że ma do czynienia 
z jakimś chorym zdechlakiem. — Nie myśl sobie, mamo, że jak nie mam nóg, 
to będę słuchał przez całe życie twojego drańskiego gadania. Jak się nie da 
inaczej, to nauczę się chodzić na rękach i tak będę spieprzał przed tobą. On 
nawet nie ma mieszkania i ja pójdę do przytułku. 1 
Po tej oracji padłem na poduszkę i dostałem jakiejś histerii, zdaje się. Już 
się więcej nie pokazała, a ja rzeczywiście miałem zamiar iść do jakiegoś 
państwowego przytułku i tam się wygrzebywać ze swojego kalectwa. 


Pai różne głupoty o mojej nauce, o tym, że pewnie urosłem i takie inne 


| p 
PROSZĘ NAS UKARAĆ, TO MY JESTEŚMY 


HSZYSTKIEMU HINNI! 


IK 


i Sia? 2 


DZIĘKI WAM 
SCHHYTALIŚMY 
ZŁODZIEJA. 


ADAES REDAKCJI ul Mokotowska 24, 00-561 


9%; 

ADAE$ ODOZIAŁU: ub. w jpydiy 40-003 Katowi 
6 233, 1elex 031 „ 
ret gm. WE WTORKI, CZWARTKI 
OTY 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław pet (86 
lzastąpca red. noćz), Jerzy Dabrowski, zo] 
Grzybowiecka, Mana Jaworska | pre 
cji Jerzy kawaikowski, JERZY MAJKA (re x lot 
naczelny), Wiesława Mróczek-Kamińska, Kazi 
mierz Pasek, Krzysztof Potrzebnicki, Ryszard Ra- 
tajczyk, Mieczysław Teodorczyk, Mariań Twaróg, 
Barbara Tyficka, Marzena wierzcholska (zasiąp- 


ta red, nacz.) 

TELEFONY 

Bed. naczelny EK 0 
Sekr. redakcji 

Dział Łączności 

z Czytelnikami seba 
TELEX 7 

Mię rarmtwiwych rmatarrzkói (i ra ea 


nosze w terminie do 10 dra Miesiąca DOPIECZNĄCEGO 
okres prenumeraty. ż 

Prenumerstą ża zieceniemi wysyśńki 12 Granicę, która 
jest a 50% droższa od prznumersty krajowej, PrZYYOWE 
RSW „Prasa Książka-Ruch”, Centrata Kolportazu Pracy 
i Wydawnictw, u. Towarowa ŻE, 00358 Warszawa. 
konto PKO nr 1531-71 w terminach dla prenumeraty 
krajowej Mr Indeksu 35046. 


Oprzeowania graficzne 
Szarota Pzaesl 

Oprazcowarsa techniczne 

Anna Dabrowska 

DRUK: Zakłady Graficzne 

Dom Słowa Potykiego 

Ne zam. 239V/G 17 


[00-561 


„LODÓWKA” 
NAD PACYFIKIEM 


MOSKWA (PAP). W od 
Nowej Zela 
temperaturę por 


xdówka” przy 
rza i powstiw 
rejonie groźnyc ) 

ców pozwolą w przyszłości wcz 


nie się tropikalnych cyklonów. (kż 


|HENRYK 
LOTHAMER 


I stary zrobił mi niespodziankę. „Dostaliśmy mieszkanie” — powiedział. 

— My dostaliśmy? — powtórzyłem. 

— No, ja miałem i tak kiedyś dostać, ale byli tacy z rodzinami — wyjaśnił. — 
Nawet lepiej mieszkać z jakimiś ludźmi, gdy się jest bez przydziału, bez 
jakiejś rodziny. 

— To teraz ja będę twoją rodziną, tak? — spytałem. 

— Na to wychodzi — usiadł nareszcie. 

— Jeździłeś do Warszawy — powiedziałem. 

— Jeździłem — przyznał. — Trzeba było. 

— A ona pozwoliła na to wszystko? — spytałem. 

— Nie — zaprzeczył — nie pozwoliła. 


— Powiedziałem, że ucieknę od niej nawet na rękach — uspokoiłem go. — 
I tak zrobię, zobaczysz 

— Nie musisz. Sąd cię na mnie przepisał. Ona nie oddała cię dobrowolnie. 

—_ Ja już jestem nie taki szczeniak, tato — powiedziałem — nie można mnie 
sobie dawać i oddawać. 

— No właśnie — był zmartwiony — ona tego jakoś nie rozumie. 

— Ona jeszcze wielu innych spraw nie rozumie, tato, i pewnie nigdy nie 
zrozumie. Taka jest. A to mieszkanie — zmieniłem temat — dość szczęśliwie 
się nam dostało. 

— Tu nie ma żadnego szczęścia — powiedział — musiałem się nałazić po 
sądach i urzędach. Wreszcie dali, ale wysokie czynniki musiały w tym 
maczać palce. Już miałem zamiar próbować coś wynająć, jakąś kawalerkę. 

= To ty, tato, od początku miałeś zamiar ze mną mieszkać? — zdziwiłem 
się. 

- A ty nie miałeś zamiaru? — odpowiedział pytaniem. 

— Miałem taki zamiar, a właściwie takie życzenie, tato — powiedziałem. 

Właśnie wtedy pierwszy raz, już po jego wyjściu, zacząłem zastanawiać 
się nad naszym życiem. Nad naszym przyszłym życiem. Wiedziałem, że 
będzie ono zupełnie nietypowe. Znikąd nie miałem przykładu na takie życie, 
ani nawet na podobne. Nigdzie o niczym takim nawet nie czytałem. 
I właśnie po pierwszej radości przeraziłem się. Jeszcze nic a nic nie byłem 
samodzielny. Wożono mnie wózkiem tu i tam, obsługiwano. Bałem się 
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